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Eńorrespondencja z Paryża. We wszystkich krajach cywilizowanych jest | się robi jak gdy byś się napił perfumy z cukrem. 


Paryż a. 20 Lipca 1857 r. pewna klassa zowiącą się dysiyngwowuną, bo się Jak w świecie wytwornym i eleganckim są różne 
WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH. wyróżnia od innych ubiorem, zwyczajami i spo- | gradacje salonów, począwszy od "arystokraty cz- 
nych aż do mieszczańskich niedzielnych saloni- 
ków, tak i między salonowymi malarzami, różne 
są stopnie począwszy od Winterhaltera aż do pa- 
nów Perignon, Schopia i innych. 
Choć odmienne rodzajem i exekucją ale dające 
się podci iągnąć pod też kategorją: są utw ory ma- 


sobem życia. Kobiety należące do tego gatunku, 
mają ręce małe i białe, bo nie nie robią i chodzą 
w rękawiczkach. Płeć ich jest bledsza i jaśniejsza 
gdyż nigdy nie wychodzą na słońce, w ruchach 
swych mają coś omdlewającego, bo spoczywają 
wiele, a chodzą mało. Ztąd wnosić by trzeba, że 
dystynkcja prawdziwa. składa się z płci- białćj | larzy goniących li tylko za effektem, naje zęścićj 
nieco bladawćj, z pary rączek drobnych o tido: į tylko zmysłowym,  Więcćj pabliezności mieć zar 
wych paznogciach i z czegoś omdlewającego w wsze będą te dzieła sztuki, które z całą gwałto- 


(Ciąg dalszy.) 

Rysunek i kolor.—Malarze upiekniający i 0 p. Winterhal- 

terze.—Realiścii'o p. Courbet.——Karol V obras Roberta 
Fleury. 

Co do pierieszych. 

Sztuka w prawdziwem znaczeniu nie ma gor- 
szych i więcćj szkodliwych nieprzyjaciół, nad ar- 
tystów, eo schlebiając: modzie i chwilowym po- 
trzebom upiękniać naturę usiłują. Każdy, mam 
nadzieję, zrozumie mnie, że nie mam tu na myśli 
artystów starających się zbliżyć do ideału, Jaki 
w duszy swój mieć mogą. Miłość ideału a gonie- 
nie zaeffektem są to dwie całkiem odmienne rzec zy, 
itylko ludzie pozbawieni zupełnie zmysłu dla 
prawdy i sztuki mogą wziąść jedno za drugie. 

Skoro piękna lub mająca do piękności preten- 
sję kobieta przychodzi pozować malarzowi do 
portretu, nieomieszka nigdy w ten sposób do 
niego się odezwać. „kŁaskawy panie racz mnie 
namalować taką jaką jestem, nie lubię komple- 
mentów ani w słowach ani na płótnie, proszę mi 
nie pochlebiać, wiem że piękną niejestem, ale chcę 
być przedewszystkiem podobną. 

O! kobieto, puchu marny, ty wietrzna istoto!... 
O łatwowierny-malarzu! biada ci jeśli te słówka 
miodowym wypowiedziane głosem wezmiesz na 
serjo, jeśli pójdziesz za instynktem “prawdziwym 
twego talentu, / który ci nakazuje mieć poszano- 
wanie dla natury, patrzeć się na nią rozumnie, 
oddawać z uczuciem, bez fałszywych upiększań i 
poprawek drobiazgowych. 

Ta sama pani, która cię prosiła, abyś Ja zrobił 
taką jak ją widzisz, nigdy ci nie daruje, żeś jéj nie 
umniejszył nosa, nie powiększył oczu, żeś wreszcie 
nie dał jćj tego co się w salonie nazywa fizjono- 
mjg dystyngwowaną. O tój fizjonomji dystyngwo- 
wanćj i w ogóle o dystynkcji, wiele by było mó- 
wić. Są ludzie co od sztuki wymagają dystynkcji 
salonowój; to mnie mniój dziwi, lecz są artyści i to 


wnością zmysłowych wrażeń i sytuacji narzmysły 
nasze działają. Bo ów święty spokój i ubłogosła- 
| wienie ideałowe w arcydziełach sztuki nie każ- 
demu jest przystępne. Nie poczuje go ten czyj 
duch nie wyprzezroczył się na promienie niebie- 
skiego światła. 

Malarze salonowi i ę UN Joe liczną mieć zaw- 
sze będą za sobą publiczność, lecz ich utwory to 
istne jednodniówki w państwie sztuki, za kilka- 
naście lat nikt o nich nie wspomni. A teraz 
przejdźmy do drugiego oddziału do tak zwanego 


łój postaci. Jeśli tak, to Madonny Rafaela w sei 
dystyngwowane nie są, a Venus Milo jest tylko 
dziewką ordynarną którćj ramiona utrącono. 

Kto nie poprzestaje na przyrodzonem pięknie 
jakie ma w sobie natura, a raczćj kto go zrozumieć 
i oddać nie umie, lecz kto upiękniać usiłuje, ten 
na zupełnie fałszywój jest drodze bo nić pojmuje, 
że ideał tak w życiu jak i w sztuce na prawdzie 
tylko oprzeć się może. 

Sztuka  affektująca na nieumiejętnych tylko 
dziala, czasami tłumy za sobą porywa, ale umie- 
jętni poznają sięna nićj zawsze. Traci ona często realizmu i realistów. ‘Realizm pojawił się naprzód 
swój urok i dla ogółu public zności, już to, że le- į w literaturze; przedstawia go szczupłe grono pi- 
piéj pouczonćj, już to wciąż za nowym effektem i j sarzy jako to Murger, Champleury, których po- 
wieści zwróciły na siebie uwagę. Chorągiew rea- 
lizmu w malarstwie podniósł niejaki p. Courbet. 
Obdarzony niepospolitym instynktem. malarskim, 
posiadający w wy sokim stopniu technikę, posta- 
nowi! zwrócić na siebie uwagę wszystkich i do- 
piął swojego celu. P. Courbet widzi tylko w na- 
turze jéj stronę trywialna i brutalną, o myśl mu 
nie chodzi, zwolennik materji, oddaje ją na płótnie 
niekiedy w sposób mistrzowski. Parę lat temu 
namalował on jakąś praczkę o wdziękach słonio- 
wych wychodzącą z kąpieli. Ale ćo za praczkę! i 
jakie wdzięki! Wryla się ona w pamięć wszyst- 
kich, którzy ją widzieli, chociaż pozajćj była tego 
rodzaju, że nikt twarzy dojrzeć nie mógł. Ta 


modą goniącćj. 

Ta sztuka affektująca i kokietująca licznych ma 
kapłanów, między tutejszymi artystami, i dużo 
zwolenników między publicznością. Stanowią oni 
niejako osobny salon w sztuce, salon w którym 
konwencja samowładna panuje. Królami albo ra- 
czój lwami tego salonu są pp. Winterhalter i Du- 
buffe. Jak w salonie zdarza ci się słyszeć dużo 
prześlicznych frazesów, pod któremi ukrywa się 
zupelna nieość moralna i umysłowa, tak i na płót- 
nach tych panów widzisz prześlicznie zrobione 
suknie, gustownie zarzucone draperje, elegancko 
oddane koronki, ale pod tóm wszystkiem, "ciała i 
jego budowy nie szukaj. Nie znajdziesz także ani 
fizjonomji odrębnćj, ani charakteru. Uśmiechy | praczka i kilka innych w tym gatunku utworów 


ve, ciała wszędzie do jedwabiu | zrobiły p. Courbet pewien sodzAj reputacji skan- 
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uczyni. Bo ico to jemu zaszkodzi ta y szcze za chłopem pociągnę, niżeli za pne: 


4 TAE E utalentowani artyści, eo owéj fałszywéj dystynk- | podobne. Wszystko gładziutko wyimuskano, wy- 
WIADOMOSCI KRAJ oW 4. | cji salonowćj hołdują w Bztnce i to mnie oburza. | pieszczono, eleg: incko i miło, tak milo że aż mgło 
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wszędzie jednak 


czka swobody? Pan zawsze panem, i bogaty, | Widzi to pani i nic nie mówi, bo już zna moje 

uczony, ipan. A jeszcze mu tóż co ipomoże. | sumienie. Widzi to także gromada a już tóż 
Boć to zawsze, jako mówi xiądz rektor, dobre | i szanuje to we mnie. Jest mi té% wdzięczną, 
za nadobne. Chłop niby nie, ale kiedy będzie | boć prawdę mówiąc, ma zaco. Nimem ja ob- 
miał wdzięczne serce dla pana, toż i to może | jał władztwo we dworze, byłoż ci widzićć 
się przydać. Anoż tak myśle, że kiedybyście | wtedy naszą gromadą! Sto dwadzieścia osa- 


Kuuuiciata, 
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przez pogadali na rozum z panem akiedyby was je- | dy aledwie po czterdzieście pługów wyjeżdża- 
Zygmunta BAaczkowskiego. szcze poparła gromada, jako to zawsze was | ło na pole, a w niejednćj chacie i krowy nie 
Tom 1. kocha jak ojca, to jażby to chyba był kamień | było, a na drugićj roli i chaty nie było. Po- 


patrzże teraz: sto dwadzieście płagów wyje- 
żdża jak jeden, sto dwadzieście chat stoi okry- 
tych a kiedy głodny ezłek znajdzie się we wsi, 
to jaż pewnie zawłoka. A jest to wszystko 
moja prawie robota. Miałem ja z tem z po- 
czątku nie mało kłopotu, nimem nauczył pa- 
nią: że im chłop jest bogatszy, to. ipan na nim 
bogatszy, — aleć zrozumiała mnie przecie, — 
Nuż więc dawać gromadzie, temu krowinę, 
tamtemu żrebię. drugiemu byki; nuż dawać 
drzewa, nuż budować, nuż i z pańskiemi płu- 
gami wyjeżdżać na chłopskie pola, gdzie już 
nie można było inaczćj. Długo to trwało, to 
prawda, bo bieda jest uparta jak kozioł a iwe 
dworze nie było bardzo e©zem szumieć; aleć 
się przecie te biedę przeparło, a teraz to już 
dawno jćj niema. Więe mitóż togromada pa- 


nie pan, żeby wam w tem nie wygodził. 

To rzekłszy, chociaż już ciemno było na 
dworze, patrzył wytężonemi oczyma w twarz 
ojca, jakby chciał w nićj wyczytać odpowiedź. 
Stary bowiem jak zwykle myślał długo i bar- 
dzo głęboko, a namyśliwszy się, tak odpowie- 
dział: 

— Już to niema co mówić o tém, boć ja to 
przecie i n gromady coś znaczę. Chociaż słu- 
żę we dworze, wiedzą to wszyscy, żem sumie- 
nia mojego nikomu nie sprzedał. Pilnuję pań- 
skićj chudoby jak swojćj, pana ukrzywdzić 
nie dam, ale tóż i nie ciągnę za panem zkrzy- 
wdą gromady. Pamiętam ja zawsze o tem, że 
pan jest panem, a chłop chudzina jak zawsze. 
Nim tłusty schudnie, to chudy zdechnie. Anoż 
tak to ważąc w mojem sumieniu, częścićj je- 


(Ciąg dalszy). 


— Już mi tóż i myślóć nad tem nie trzeba, 
rzekł na to chłopiec, — bo ja to widzę, że mi 
jeno dobrze uczynić chcecie, tatuniu. Aleprze- 
cie tak jest, żebym'o wiele rądniejszy był, że- 
by mi nie iść na xiędza. Już co bądź byście 
mi kazali, tobym robił, choćby mi téż od po- 
ganiania zaczynać, żeby jeno nie przywdzie- 
wać sutanny. Kiedy już niebędzie można ina- 
czéj, to i w tem wąs posłucham, boć i tradno 
"nie słuchać; ale bardzo was proszę, abyście 
jeszcze popróbowali eo z Panem.: Bardzoż to 
zacne panisko, kiedy się patrzę na niego, nie 
a nic się nie boję, a powiedziałbym mu Wszy- 
stko bez trwogi, coby mi tylko szeptało ser- 
ce: anoż tak myślę, że on to przecie dla was 
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dalic < Niektórzy myśleli, że p. Courbet naro- 
bi rochę hałasu zacznie malować tak jak 
inni, ale artysta z»wiódłich oczekiwania, ma on 
i na tegoroczygł ie dwie praczki, tym ra- 
zem wpraw z PA lerodzoniusieńkie siostry 
owćj pan | „owe wdzięki ukazywała nad 
brzegiem k p oddam nibyto dystyn- 
gwowany« 6! cari Dubuffa do praczek 


p. Courbet, jes gwałtowne, a jednak wy- 
znaję, wolę pr Courbeta, bo jest u tego ma- 
larza pewna maestria. pendzla, i koloru o którćj 
tamci wyobrażenia nie mają, a z dwojga fałszy- 
wych kierunków. mnićj szkodliwym dla sztuki 
jest kierunek mający pozór i formy odrażające, 
jak ten co ku sobie pociąga sztucznem przymile- 
niem się i affektacją. 

Nie trzeba przeto całkiem szydzić z tćj szkoły, 
ma ona podrzędną ale dobrą stronę. Naprzód 
każdy artysta mający pretensję być realistą nie 
naśladuje nikogo, udaje się wprost do natury, po- 
wtóre trzeba oddać sprawiedliwość tym panom, 
że malować umieją, a bądź co bądź technika i to 
rozumna technika nie jest tak bardzo do pogar- 
dzenia w malarstwie. Ujemna strona tćj szkoły 
leży w tém, że bierze cząstkę za całość, źe umysl- 
nie wyszukuje trywialności, że wreszcie zaprzecza 
temu, czego zrozumieć nie może. I starzy mistrze 
byli realistami w pewnem znaczeniu, proszę pa- 
trzeć na Velasqueza, Tintoreta albo Holbeina, 
znajdziecie 1 u nich niekiedy naturę widzianą z jej 
strony brzydkićj, prawie odrażającćj, ale ich u- 

twory odróżniają się od praczek p. Courbet owem 
mistrzowstwem nie uchwyconóm, które ma swoje 
źródlo nie tylko w materjalnćj exekucji ale w głę- 
bokiem uczuciu i zrozumieniu natury, bez których 
można zostać niekiedy zręcznym i biegłym mala- 
rzem, ale prawdziwym artystą nigdy. 

Staraliśmy się określić wam dwa skrajne kie- 
runki malarstwa francuzkiego, dwa jego bieguny, 
teraz wejdźmy we środek i zatrzymajmy się przed 
kilku obrazami, co przynoszą zaszczyt szkole fran- 
euzkićj, a naprzód uchylmy głowy przed panem 
Robertem Fleury i przed jego obrazem Karol V 
w klasztorze Yusta. Obraz ten zdaniem moim 
jest najkompletniejszym obrazem nie tylko na te- 
gorocznćj wystawie ale we współczesnem histo- 
ryczno-rodzajowem malarstwie. Robert Fleury 
jest juź w wieku, w którym artysta staje u kresu 
swego zawodu; namalował już kilka znakomitych 
obrazów, ostatni jednak wszystkie przewyższa. 

Artysta obrał sobie za przedmiot jeden epizod 
z historji Karola Vgo którego całe życie nosi na 
sobie cechę istotnie  królewskićj wielkości. Robert 
Fleury pojął głęboko i człowieka i epokę. 

Czuć, że nie pokom chrześćjańska ani pogarda 
rzeczy światowych spowodowała dumnego wład- 
cç opuścić najpotężniejszy tron na świecie. Wi- 
dać jeszcze tyle dumy i majestatu w tym złamanym 
wiekiem i chorobą stareu! Sprawy publiczne ob- 


ehodzą go jeszcze i za kratą klasztorną oto po- 
seł Filipa przyklękujac na jednem kolanie wręcza 
pismo jakieś staremu cesarzowi w szerokióm sie- 
dzącemu krześle. 


Trudno mi się i w kar- 
boby mnie już chyba zapoili 
Jakoż to pewna, że niemasz rze- 
czy, którejby dla mnie nie uczynili. Nie uczy- 
nią dla wójta, a dla mnie uczynią, jako więc 
nieraz bywało, bo wójt wójtem, a Barna- 


mięta i przypomina. 
czmie pokazać, 
na śmierć. 


ba Barnabą. Aleć choć to tak jest, jeszcze 
to zawsze nie idzie zatem, żebym ja miał gro- 
madą się popierać u pana. Już to się jakoś 
nie składa, boćby to i nie wiele pomogło. Już 
mi więc snać to robić tylko samemu..... ale i 
to jeszcze do lepszego namysłu. jako wiec 
w każdćj statecznćj sprawie. Bo to me rzecz 
jest, skusić sie o co anie otrzymać. Lada 
smyk to potrafi. Ale się skusić i otrzymać, to 
więc jest rzecz. Trzebaby to więc jakaś do- 
bra porę do tego upatrzyć, a już natenczas 
choćby i kleknąć, co tóż obaczymy za cza- 


Wszakże kiedy to mówił Barnaba, mówiąc 
bardzo powoli i długo się namyślając w prze- 
stankach, była już późna godzina. Było już 
może koło dziesiatćj lab więcćj. Jakoż w téj 
chwili powstał on nagle z miejsca, wytężył o- 
czy i uszy w ciemnicę i spytał syna: 

— Chłopcze! a nie słyszysz ty czego? 

— Słyszę i dobrze słyszę, tatuniu. 


Scena odbywa się w okazałćj 


Air" DN 
sali, z którćj szerokie drzwi otwarte do wspania- 
łćj kaplicy, widać, ze monarcha ma się udać na 
zwykłe nabożeństwo w orszaku mnichów i dwo- 
rzan; głowa samego Karóla jest arcydziełem. Ty- 
py xięży głęboko pojęte i mistrzowsko oddane. 
Jest mianowicie jeden tuż obok cesarza stojący, 
którego zapomnieć trudno. Z pod „skromnego ha- 
bitu mniszego, przegląda dumny hidalgo. Nikt 
z historycznych malarzy nie umie tak jak Robert 
Fleury odgadnąć i zastosować swoje typy do 
pewnćj historycznćj epoki. Nie mówię już nic o 
exekucji, o szczegółach i akcessorjach, bo toby 
widzieć trzeba, wspomnę tylko, że na ścianach o- 
wćj sali wiszą obrazy Tycjana, z których każdy 
osobne małe arcydzieło stanowi. 

Historja zawszeby lepićj zrozumianą była, gdyby 
zawsze mieć mogła takie kommentarze, jakim jest 
obraz p. Roberta Fleury. (d. c. n.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI 


isepesze Telegraficzne. 

Paryż 31Lipca. Moniteur ogłasza dziś 
z rana ugodę zawartą między rządami francuz- 
kim i badeńskim, w przedmiocie zbudowania mo- 
stu stałego na Renie między Strasburgiem i 
Kehl. 

Dziennik urzędowy donosi, że zwłoki xięcia Ca- 
nino zostaną przeznaczone do Korsyki. 

Karsylja 30 Lipca. Listy i dzienniki 
z Indji zostały rozdane z poczty dziś z rana. Wia- 
domości z Kalkutty dochodzą do 21 czerwca. Ar- 
mja bengalska już nieistnieje, z 80 pułków które ją 
składały, połowa aden a druga została roz- 
brojoną. w Kalkucie rozbrojenie odbyło się bez 
żadnćj trudności. 

Powstanie w Beagaln jest powszechne 1 towa- 
rzyszą mu rozmaite okrucieństwa. Inne prowincje 
zachowują się dotąd spokojnie, ale jak się zdaje 
czekają tylko sposobności. 

Wiadomości z Madras są z dnia 25 czerwca, a 
z Bombay z 1 lipea. Dwie araje tych prezyden- 
tostw podusze zane były przez rozmaitych emissa- 
rjuszów, ale dotąd odmawiały ucha tym poduszcze- 
niom. 

W Chinach w lniu 10go czerwca była bitwa, 


4 
w którćj flota aiandarynó w została rozbitą i zni- 


szczoną. Chińczycy okazali bezprzykładną wy- 
trwałość 1 zaciętość. 

Marsyqjja30L ip c a.(Wieczorem). Otrzy- 
maliśmy tu wiadomości z Konstantynopola 22 b. m. 
Presse GUrient została na ośm dni zasuspendowa- 
ną za to, źe wykreślone przeż cenzurę miejsca po- 
zostawiała in blanco w dzienniku. 

Piszą z Kalkutty 2] czerwca, iż konsul fran- 
cuzki zgromadził jedenastu kapitanów okrętowych 
swego narodu, którzy mu dostarczyli ludzi do czu- 
wania nad bezpieczeństw em i bronieniem konsulatu 
w razie potrzeby. 

Rodziny francuzkie schroniły się na statki zbroj- 
ne europejskie. 

Bank zamknięto. Słychać o przywróceniu cen- 
zury dla dzienników indyjskich. 


— A tó to? ; 
— Zda się, jakoby jezdni uderzali na sie- 
bie..... ot! gdzieś tu blisko..... pedza znowu..... 


tu pod bramę... 


— Ale już rzejachali. — dodał starzec po 
chwili. 

— Ale przecie tam słychać jakieś oia ma 
lasem, — zauważał chłopczyna. 

— Héj, pobiegnij jeno do chaty i zaświeć 
latarkę. Trzebaby tćż obaczyć zbliska. Może 
to napaść jaka na kogo, jak to w tych cza- 
sach nie trudno. A jeno spiesz się..... 

„Pobiegł tedy chłopiec do chaty, ale nie 
predko powrócił, bo w owe czasy nie tak ła- 
two było o płomień. Wszakże przybiegł nare- 
szcie zlatarnią izabrawszy sie z ojcem aświe- 
cąc mu uaprzód, prowadził go przez ów la- 
sek brzozowy ku drodze. Przystanawszy ko- 
ło słupów granicznych, słuchali znowu, ale już 
natenczas nie nie było słychać na drodze. —- 
Stary chciał się już wracać, mówiąc: 

— Wichry to jakieś polowe! a może tćż, 
Panie odpuść! i jakie inne tumany, boć tu ko- 
ło téj kaplicy, jak powiadają ludzie, cuda cza- 
sem się dzieją, osobliwie po nócy..... Świeć mi 

| chłopcze do domu. 


Berlin 31 Lipca. Wstępne propozycje 
w przedmiocie pretensji mocarstw które podpisa- 
ły traktat paryzki przeciw wyborom które się od- 
były w Mołdawji zostały już uczynione. Protesta- 
cja ta przyjdzie do skutku, to już nie ulega wąt- 
pliwości, i Prussy wezmą w nićj udział. 

Konstantynopol 25 Lipca. Firman 
sułtański dozwala wychodcom mołdo-wołoskim 
wracać do KXięztw. (Neue Pr. Zig). 

AN GORL JA: 

Londyn 28 Lipca. Pan Disraeli wstrzymał się 
wczoraj od rozwinięcia świeżych przymiotów swe- 
go słoważywego i sarkastycznego, poprzestając na 
prostem przedstawieniu swego zdania względem 
teraźniejszego. i przeszłego stanu Indji. Zręczny 
mówca torysoski unikat. wszelkiego ataku stron- 
nicznego, a jednak byłoby mu bardzo łatwo do- 
wieść, że liberaliści mają najw iększą odpowiedzial- 
ność w sprawach Indji, ponieważ od lat 25 admi- 
nistracja zuajdowała się prawie wyłącznie w ich 
rękach. Pan Disraeli wolał wdać się w głąb przy- 
czyn powstania i szukać na nie środka zaradcze- 
go. Szczególnie przypisywał on powstanie świeżo 
wybuchłe i nieroztropnćj) i niezręcznćj polityce we- 
wnętrzućj tego zakładu. 

Auglja jak wiadomo zaprowadziła i ustaliła 
swoje panowanie w Indjach z tem większą ła- 
twością ponieważ administrowała podbite zie- 
mie 
Przez dlugi czas szanowaliśmy sumiennie wszyst- 
ko, zobowiązania przyjęte przez traktaty, prawa, 
zwyczaje religję i wprowadziliśmy rząd rozsą- 
dny i ludzki w miejsce rządu tyrańskiego krwa- 
wego krajowych xiążąt. Dopiero okolo dziesię- 
ciu lat być może jak zaczęto w tym systemie rzą- 
du wprowadzać ważne zmiany. 

Lord Dalhousie udająe się na posadę jeneralne- 
go gubernatora Indji miał zsobą rozkaz wcielania 
sąsiednich posiadłości terrytorjalnych iutworzenia 
jednego obszernego państwa. Z najlepszą chę- 
cią załatwienia się z tem dziełem tak pięknem, 
wziął on się do niego jak prawdziwy doktryner 
nie nie licząc na wpływ bezwładności jaką chara- 
kter indyjski miał stawić przeciw wykonaniu tego 
planu. Prawo adoptacji według którego monarcha 
umierający bez potomków w prostćj linji, mia- 
nuje swego następcę na tron, stanowiło część zasa- 
dniczą systemy indyjskiego. Lord Dalhousie 
wbrew zdaniu osób które najdokładnićj znały spra- 
wy 'i indyjskie uderzył wprost na odwieczne pra- 
wie zwyczaje krajowców i bez żadnego uwzglę- 
dnienia trzymał się polityki wcielania, którą in- 
djanie uważają za system obdzierstwa. 

W armji bengalskićj znajduje się bardzo wielu 
krajowców z Oude, to jest ludzi którzy zostali 
ciężko dotkuięci w swoich interesach własności 
i przywiązania dynastyjnego. cóż więc dziwnego 
że w tój armji wybuchło powstanie. 

W czasie rozpraw xiążeta Oude znajdowali się 


z pewnym charakterem wyswobodzenia.. 


między słuchaczami i dodawali dramatycznego 


efektu tym rozprawom. 


Pan Disraeli starał się wykazać, że indjanie 


którzy lubią bardzo ay rengas DEDI siç 


Ale chłopiec swojem bystrzejszem uszkiem 
przecie coś jeszcze zachwycił, jakoż rzekł 
na to: : 141 ja 


— Aja przecież coć słyszę, owo tutaj na 


polu, na drożynie pod lasem, która wiedzie 
do Jmć pana Rotmistrza: Taki idą i jadą i 
w s rozmawiają. Chodźmy tam ojcze. 


- Kiedy co słyszysz, to chodźmy, anoż że- 


by co nie oberwać, 
— Ej! a co nam tam będzie! 

To mówiąc postępowali dalćj, spuszcza jąc 
się pochylona ku zachodowi doliną i słucha- 
jac pilnie przed soba. Ale nie uszli dalćj jak 
jedno stajanie, kiedy nagle głos jakiś moeny 
zawołał kę nim: 

— Héjl a kto tam z latarką? 

— Swój, — powiedział Barnaba, — g0- 
spodarz z téj oto chaty nad lasem. 

— Ej! toż to ten pewno, cośmy mu pożar 
zgasili? — odezwał się drugi. 

— A to panowie? 
żając się ku nim z pośpiechem, — a có% 
kross tu robia? 

— Ot! co robiemy! — odpowiedział 7 aok 
jadon — zabito nam pana na środku go- 
ścińca. 


do- 


— spytał Barnaba zbli- 


>- 


, 

wysileń missjonarzy, gdyby nie zdawało im się że 
te wysilenia popierane są przez rząd w sposób 
przynajmnićj niepokojący dla ich religji. Słysze- 
liśmy za pewne, że w ostatnich czasach missjona- 
rże angielscy rozwinęli w Indjach zbyt przesadną 
gorliwość z pomocą swoich żon i córek, a wiemy 
z jakim to zapałem żeńscy członkowie towarzystwa 
biblijnego angielskiego bronią i propagują swo- 
ję wiarę. 

- Pan Disraeli żąda! aby wysłano do Indji kom- 
missję królewską złożoną z ludzi znających do- 
kładnie stan spraw indyjskich. Żądanie to jest 
słuszne i późnićj sam rząd poprze inną jaką mo- 
cję wtym duchu, ale tym razem naturalnie musiał 
wszelkich sił dołożyć, aby odrzucić wniosek swe- 
go głównego przeciwnika politycznego. 

Przyznać jednak możemy, że niespodżiewano się 
tak prędkiego końca rozpraw w obec ważności ja- 
ką pan Disraeli nadał swemu przedmiotowi. 

Mocja lorda John Russell proponująca za- 
pewnienie pomocy parlamentu we wszystkich 
środkach jakie okażą się potrzebnemi do przytłu- 
, mienia powstania indyjskiego, w najlepszą porę 
ułatwiła znacznej liczbie członków wyjście z labi- 
ryntu w jakim ich mocja pana Disraeli pozostawi- 
ła, a lordowi John Russell mężowi najwyższego 
taktu, nadała prawo zasługi przyjścia w pomoc 
lordowi Palmerston. (Ind. Betge). 

Londyn 30 Lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższćj, lord John Russell odłożył drugie 
odczytanie billu swojego w przedmiocie przysięgi 
parlamentowćj do przyszłego ponie.lziałku i obja- 
wił nadzieję, że baron Rothschild będzie mógł za- 
jąć miejsce w parlamencie przed tym dniem i że 
przez to bill ten stanie się niepotrzebnym. Pan 
Thesiger zapytał, czy szlachetny lord możezawia- 
domić Izbę, w którym dniu baron Rothschild ze- 
chce przybyć dla zajęcia w nićj miejsca. Lord 
John Russell odpowiedział, że wiadomości tój u- 
dzieli Izbie, jak tylko p. Rothschild zawiadomi go 
o dniu przez siebie wybranym. W odpowiedzi-na 
interpellację w tym |przedmiocie, lord Palmerston 
oświadczył, że rząd zakomunikował dziennikom 
wszelkie wiadomości jakie otrzymał zlndji. Przy- 
ezyny opóźnionego nadejścia depeszy wiedzićć 
nie może. 

Ministerstwo wojny ofiarowało wszystkim tak 
pieszym jak kounym żołnierzom, którzy mają pra- 
vo z powodu terminu służby żądać uwolnienia, 
nadzwyczajne zaliczenie 2 fst., nowe zaopatrzenie 
tornistra i trzech-miesięczny urlop, jeśli zechcą 
pozostać w służbie. 

Statki wyznaczone do położenia zaatlantyckićj 
liny telegraficznej, Niagara, Susquekannak, Leopard 
i Cyclops przybyły już wszystkie do (Queenstown 
(w Irlandji). Agamemnon oczekiwany jest co chwila. 

(Neue Preussische Zeitung). 
DARFA ON CEPA. 

Paryż 30 Lipca. Sprawy polityczne otrzymują 
howy popęd przez obecność Cesarza w Paryżu. 
Dziś już jakisłyszeliśmy za pewność, Jego Cesarska 
Mość miał długą konferencję z hrabią Walewskim, 

bardzo szczegółowe instrukcje zostały lub zosta- 
— Święty Boże! — zawołał starzec ze zgro- 
a, — mego zacnego paniska! a gdzież on 
est? niechże go widze. 
 — Możecie się mu przypatrzyć, owo leży 
powozie. 

Tedy Barnaba wstąpił na stopień powozu i 
przyświecając sobie latarnią, patrzał cieka- 
ie na zabitego. A w powozie leżał Dzierża- 
owski zgięty we dwoje, nie dając żadnego 
¿naku życia po sobie.: Miał on głowe zranio- 
a powyżćj skroni i cała twarz krwia zalaną 
o niepoznania. 

— Chryste Panie! — zawołał na to stary 
łodarz ze zgrozą, — otóż go przystroili! A i 
któż to był taki? | 20 

— QI! kto?..... odpowiedział jeden z towa- 
aysay i zastanowił się, a drugi dodał: 


— Kaci go wiedzą, bo i któżtam zna zbój- 
A p . t 
ów po drogach! 
Jednakże tymczasem Barnaba, obmacawszy 
)zierzżanowskiego. zawołał do nich: 
— Mości panowie! widzi. mi się, że pan 
asz żyje! boć i .dycha jeszcze po trosze. 
SE, A r ž Ą 
— Zyje ci, żyje! — odpowiedział towa- 
kysz, juź to tam jeno ostatki! 
TA i 


m WZ 
ną przesłane panu Thouvenel. w przedmiocie zżą- 
dania aby wybory dopełnione w Mołdawji, zosta- 
ły unieważnione; mówimy tu o szczegółowych in- 
strukcjach. bo telegrafem przesłano już depeszę 
mającą przygotować naszego ambassadora w Kon- 
stantynopolu co donatury decyzji Cesarskićj w tym 
względzie. 

Wspomnieliśmy już Że na tćj drodze Francja 
będzie wspieraną przez Prussy i Sardynję. Zara- 
zem słychać że kłótliwy ambassador angielski lord 
Stratford de Redcliffe, zostanie za urlopem wezwa- 
ny do Londynu. Nie wiemy czy ta okoliczność je- 
śli jest prawdziwą, wywrze pomyślny wpływ na 
powodzenie żądań Francji i Jéj sprzymierzeńców. 

` — W Paryżu mają się rozstrzygnąć ostateczne 
trudności zakłócające stosunki między Hiszpanją 
i Mexykiem. Przybycie lorda Howden zapowie- 
dziane od kilku dni, dziś już jest pewnóm. 

Zapowiadają bardzo bliskie ogłoszenie okólni- 
ka pana Cavour, w przedmiocie wypadków w Ge- 
nui. Nasz minister w Turynie xiąże de Gramont, 
przybędzie tu na uroczystości 15 sierpnia i podo- 
bno nie wróci już na posadę przy dworze sardyń- 
skim, ale co do przeniesienia go na ambassadora 
w Petersburgu, objawiają się jeszcze niejakie po- 
wątpiewania.  Wymieniają dziś pana Bourque- 
ney między małą liczbą imion, które mają wystę- 
pować do wyboru na reprezentanta Francji przy 
dworze CESARSKO-Rossyjskim. 

Król Wirtemberski ma dziś przybyć do Paryża, 
gdzie zabawi w ścisłćm incognito. Zdaje się że wi- 
zyta Napoleona lil[go w obozie Aidershott. ob- 
jęta jest programem wycieczki Cesarskićj do Os- 
borne, ale dotąd decyzja Jego Cesar. Mosci w tym 
względzie jest wątpliwą. 

— Napróżno upatrywaliśmy w dzisiejszym Mo- 
nitorze wiadomości o śmierci xięcia Karola Lucja- 
na Bonaparte. Xiąże w ostatnich czasach zajmo- 
wał się publikacją dzieła: Fauna francuzka, histo- 
rja naturalna zwierząt żyjących we Francji. W spół- 
pracownikiem xięcia był pan V. Meunier. 

Dziś na ogólnćm posiedzeniu rady stanu, miała 
przyjść pod rozprawy wielka kwestja wolnćj rze- 
zi mięsą. Jeśli nie zaszła zmiana w porządku dzien- 
nym, nie można powątpiewać że kwestja ta roz- 
wiązaną zostanie w sposób potwierdzający na ko- 
rzyść wolnćj rzezi. Wiadomo jakie spory i opo- 
zycję wywołała zasada ta przyjęta w projekcie. 
Nawet prefekt Sekwany i pan Pietri, przedstawili 
zarzuty przeciw temu, a obawy przez nich obja- 
wione, podzielane były przez radę municypalną, 
chociaż kilku jéj członków przystąpić miało do tćj 
liberalnćj zasady,zachowując atoli warunkiuwzglę- 
dniające kwestje zdrowia publicznego i opłat po- 
bieranych przez miasto. 

Jeśli mamy wierzyć dzisiejszym pogłoskom, rząd 
zwrócił uwagę na tak niestosowne zarzuty i już nie 
Jako dekret, ale jako projekt prawa mogący być 

przedstawiony ciału prawodawczemu i senatowi 

do decyzji, plan ten przeprowadzony zostanie 
przez radę stanu. 

— Rada banku. francuzkiego zgromadziła się 
dziś. ale postanowienia jakich się spodziewano 


jędnego ze swoich wspólników, dodaj 


ah 0 


w przedmiocie zredukowania stopy eskonta, nie 
zdaje się żeby zostały powzięte. 


— Prezes sądu assizów mianował z urzędu dla 


trzech oskarżonych o spisek na życie Cesarza, 
trzech adwokatów: pp. Templier, Lacan i Rivollet, 
ale słychać że ci trzćj oskarżeni wybrali sobie za 
obrońców pp. Desmart, Maillard i Floquet. 


— Czytamy w Gazette des Trzbunauc: W pier-- 


wszych dniach czerwca policja dowiedziała się o 
obecności w Paryżu wielu włochów świeżo przy- 
byłych z Londynn,gdzie mieli częste stosunki z Maz- 
zinim i innemi członkami centralnego europejskie- 
go komitetu rewolucyjnego. W dniu 10tym czerw- 
ca trzy listy wysłane z Genui, zostały przejęte; by- 
ły one pisane przez Mazziniego. Jeden z nich ad- 
ressowany był do Campanella, współ-pracownika 
Mazziniego w redagowaniu Italia e popolo, drugi 
do Massarenti, trzecia posyłka zawierająca tylko 
bilecik z kilku wierszami pisma, adressowaną by- 
ła do Tibaldego. 

W liście do Campanella, Mazzini po instruk- 
cjach zdających się mićć związek z zamachem któ- 
ry spowodowany został we Włoszech, dodał ż 
nadewszystko trzeba pamiętać o sprawie w Pary- 
żu, że to jest sprawa pilna i rozstrzygająca i ze 
wszystko na tém polega. Dodaje on że Massaren- 
ti doniósł że wiadome osoby stawiły się; że jeśli bę- 
dą dobre i pewne, należałoby zapewnić im środki 
utrzymania się w Paryżu przez miesiąc i że w tym 
celu może się udać do bankiera. Mazzini dodaje. 
że w téj chwili znajduje się w Paryżu jeszcze 
dwóch iunych, ale że trzeba żeby kużda grupa któ- 
rą te indywidua będą dowodziły, postępowała o- 
sobno, udając jakby nigdy z sobą nie miały sto- 
sunków. Nakoniec list kończył się kilku słowami 
rekomendacyjnemi do pewnego domu przy ulicy 
Ménilmontant, gdzie znajdzie się potrzebny ma: 
terjał. 

Ta kartka rekomeńdacyjna adressowaną była 
do Tibaldego, który mieszkał przy ulicy Mónilmon- 
tant, aresztowano go i rewizja odbyta w jego mie- 
szkaniu, wykazała pięć sztyletów i dwadzieścia 
pistoletów nabitych. 

List Mazziniego do Massarenti, obejmuje podo- 
bne instrukcje jak list do Campanella. 

Co do bileciku pisanego przez Mazziniego do 
Tibaldi, rekomendował on mu dwóch ludzi, któ- 
rzy przybędą z tym listem, że w nich można poło- 
żyć najzupełniejsze zaufanie. 

Temi dwoma ludźmi byli Bartolotti i Grilli, któ- 
rzy niedawno przybyli z Londynu, gdzie mieli cią- 


„głe stosunki. z Mazzinim przed jego wyjazdem do 


Genui. 
W tym samym dniu kiedy Tibaldi został aresz- 
towany, Bartolotti i Grilli przybyli do jego miesz- 
kania i przyjęci tam przez czekających: na nich 
ajentów policyjnych, zostali także aresztowani. 
Zdaje się że wskutku prowadzonego śledztwa, 
znaleziono obszerną bardzo korrespondencję po- 
twierdzającą to o czem się dowiedziano. z listów 
zabranych w dniu lótym czerwca. W jednym 
z tych listów jeden z oskarżonych łaje opieszałość 
ac że stary 


31%: ; r á . ? Ari i £ zi » 
— No! to już jak badź, — rzekł nato wło- | on na fryzie ogromnym a za nim na takichże 


darz, — trza go przecie ratować. Weźcie je- 
no dobrodzieje lejce do ręki a zajeżdżajcie do 
mnie, ja wam poświece. Popatrzymy przy 
chacie, może mu jeszcze co pomożemy. Po- 
szle té% zaraz po babe, która leczy kalectwa. 
A ty chłopcze leć naprzód, niechaj tam ognia 
naniecą, niechaj wody zagrzeja aniechaj pa- 
robek po Maruchnę pobiegnie, aby w lot przy- 
chodziła z maściami. 


— A to chyba tak zróbmy -— rzekł na to 
Biesiekierski, — bo i cóż poczniem innego po 
nocy? 

To mówiąc, nawrócili natychmiast i pocia- 
gnęli pomału do Barnabowćj zagrody. Wje- 
chawszy w dziedziniec, zastali tam już kilku lu- 
dzi z latarniami, którzy czekali na przyjęcie 
niespodziewanych gości. Wziąwszy tedy la- 
tarni od nich, towarzysze Dzierżanowskiego 
zaczęli się krzątać około niego, aby go wy- 
jąć z powozu i złożyć na jakiemś miejscu wy- 
godnem. 

Wszakże kiedy sie to działo w dziedzińcu 
zagrody, wracający z gościny od pani pod- 
stolinćj z Gozdawki, nadjechał właśnie w to 
miejsce Jmć pan rotmistrz Wścieklica. Jechał 


L 


samych koniach dwóch służbowych drago- 
nów, bo pan rotmistrz, jako żołnierz duszą i 
ciałem, nie ruszał -się ani krokiem bez roty. 
Nadjechawszy w to miejsce i obaczywszy 
w dziedzińcu zagrody kilka latarń i przy nich 
nie mało ludzi i koni, że to było. o tak późnćj 
godzinie, zatrzymał się i rzekł doswoich dra- 
gonów : 

— A to co być może takiego? 

— A co wiedzićć, panie rotmistrzu, — od- 
powiedział z nich jeden, — gmach tam ludzi 
i koni. 

— Anożby to obaczyć zbliska. Może zno- 
wu jaka sedycja. 

— -Trzech nas tylko, panie rotmistrzu, że- 
by to po łbie nie dostać? 

— A od czegóżto łeb nasz nakarku, he?— 


odpowiedział rotmistrz i kazawszy dobyć im 


szabel, sam zaś wziawszy pistolet do ręki, 
wjechał na czele swój roty w dziedziniec. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


skarży się i bardzo jest niezadowolony. 

W trakcie śledztwa Bartolotti uczynił niejakie 
zeznania. Oświadczył on że w Londynie dwa razy 
widział się/'z Mazzinim i jednym francuzem, któ- 
rym jak utrzymuje był pan Ledru-Rolin. Powie- 
o dział że wskutku tych rozmów, został wysłany do 
Paryża ze swoim wspól-ziomkiem Grilli. Missją 
jego jak zapewnia, nie bylo wykonać zamach na 
życie Cesarza, ale tylko być ciągle na straży wo- 
kolicach Tuileries, aby wiedzićć kiedy Cesarz wy- 
chodzi. Po dlugich energicznych zaprzeczeniach, 
Grilli oświadczył, że gdy Bartolotti powiedział to 
czego nie był powinien powiedzićć, przeto on czu- 
je się uwolnionym od zaprzysiężonego milczenia, 
i powie wszystko. Wyznał zatóm, że posłano go 
z poleceniem wykonania zamachu na życie Cesa- 
rza. Na dowód usprawiedliwienia tego wyznania, 
wskazał on miejsce gdzie ukrył dwa sztylety, któ- 
re Tibaldi dał dla niego i Bartolottego. Broń ta 
rzeczywiście została znalezioną we wskazanćm 
miejscu. 

Na wszystkie zarzuty przeciw niemu czynione, 
Tibaldi nie przestał odpowiadać bezwaruńkowćm 
zaprzeczaniem. Tibaldi jest robotnikiem mechani- 
cznym. osiadłym od kilku lat w Paryżu. (1. Bb.) 


LISTY O GUBERNJI AUGUSTOWSKIEJ. 
(Ciąg dalszy.) 

Z tego opowiadania widocznie przekonywamy 
się, że Naujepile leży na lewćj stronie Niemna i 
jest odległym od Sunenpile, czyli właściwie Sur- 
pile o mil litewskich pięć (6). Lecz jak długa by- 
ła mila litewska ówczesna, ¿euka czyli łauka (to 
jest pole) zwana, niewiadomo; pięć leuków ozna- 
cza dosłownie pięć pól, co my tłumaczymy na mi- 
lẹ, bo podług terażźniejszćj miary, Liszków od Sur- 
pile czyli Jeglówka odległym jest o mil ośm prze- 
szło. Można wszakże i to dopuścić, że Krzyżacy 
ciągnąc puszczą, znaleźli po drodze pomiędzy te- 
mi dwoma grodami pięć tylko pól czyli osad i dla 
tego odległość oznaczyli pięciu polami. Jakkol- 
wiek bądź, gdy jesteśmy pewni, że Naujepile le- 
żało na lewćj stronie Niemna i gdy podobnie wiel- 
kićj warowni, jaką gruzy pod Liszkowem wskazu- 
ja; nigdzie w tćj połaci Litwy podług opisania kro- 
nikarzy nie znajdujemy, gdy przytem miejscowość 
i podania ludu tę pewność stwierdzają, obstajemy 
zatem, że dzisiejszy Liszków stanął na gruzach 
grodu Naujepile. Bo rzeczywiście, co za wspania- 
ły widok z tutejszćj góry zamkowćj, która już 
przyrodą przeznaczoną była na warownię! Zamek 
tutejszy z muru był wzniesiony, w kształcie pro- 
stokątu; z czterech rogów jego wysokie stały ba- 
stjony z wielkich granitowych kamieni na cement 
kładzionych zbudowane, z trzech stron głęboką 
fossą, od wschodu zaś Niemnem był otoczony, -- 
z rzeki woda wpuszczoną była do fossy. Ku pół- 
nocy na drugićj górze, gdzie dziś kościół stoi, by- 
ła świątynia Perkuna. Wśród tych oddzielnych 
gór, otoczonych pasmem innych od poludnia cią- 
gnacych się i ku zachodowi w półkole jednem ra- 
mieniem oddzielających się, rozciąga się niebardzo 
obszerna dolina, strumykiem z tych gór wypły- 
wającym przerznięta, na którćj lezy na zwaliskach 
dawnego miasta wieś. I ta nie zawsze tak była li- 
chą jak dziś, bo już powtórnie w wieku XVII, a 
nawet jeszcze i w XVIII zwaną była civitas Lisco- 
via, t. j. miastem Liszkowem. 

Liszków dawnićj należał do powiatu grodzień- 
skiego, województwa trockiego, dyecezji wileń- 
skićj; dziś zaś należy do powiatu sejneńskiego, 
dekanatu lozdziejskiego, dyecezji augustowskićj. 

Król Alexander nadał dobra Liszków, wraz ze 
stąrostwem preńskiem swemu ulubieńcowi xięciu 
* Glińskiemu Michałowi, który po spełnieniu za- 
bójstwa Zabrzezińskiego wojewody trockiego, u- 
ciekł do Moskwy; dobra zaś Liszków za Zygmun- 
ta I przydzielone zostały do starostwa mereckie- 
go, do którego za panowania Jana Alberta już na- 
leżały. 

Pierwotny kościół w Liszkowie wzniesiony z0- 
stał w drugićj połowie wieku XV i był filją para- 
fji mereckićj, lecz w wieku XVI, gdy różnowiercy 
szerzyli się po kraju, staraniem xięcia Mikolaja 
Radziwiłła Czarnego wojewody wileńskiego i na- 


czelnika zwolenników wyznania ewangielickiego” 


na Litwie, oraz dziedzica Liszkowa, kościół ten 
oddany został różnowiercom. 
Od xiążat Słuckich Liszków spadkiem przeszedł 


(6) Położeme grodu litewskiego Surpile opisane jest 
w liście V, (patrz Nr 224 Kroniki wiad. kraj. i zagran. 
z r. 1856). 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 23 Lipca (4 Sierp ia; 1857. r. — Starszy cenzor. F. Bobreszczański. 


im Sa. 

do znakomitćj rodziny litewskićj Frąekiewiczów- 
Radzimińskich, połęczonych związkami familijne- 
mi z Sapiehami i gdy udało się biskupowi wiłeń- 
stiemu, na mocy trzech synodów piotrkowskich 
z lat 1607, 1621 i 1624, odebrać od dyssydentów 
kościół tutejszy, wówczas Mikołaj Fracziewicz- 
Radzimiński, testamentem z dnia 30 października 
1629 r. nadał fundusz proboszczowi, a mianowicie 
12 włók osiadłych od folwarku odciętych i jednę 
włokę na plebanję z siedliskami, zagrodami i wy- 
gonami w samym liszkowie, a podnioslszy z gru- 
zów świątynię, na jéj poprawę oraz plebanji, tu- 
dzież na wszelkie apparata kościelne, zktórych ta 
świątynia przez inowierców obdartą została, prze- 
znaczył z procentu majętności Liszków złotych 
pol. tysiąc na jeden tylko rok. 

Mikolaj i Dorota z xiąż. Zelińskich (?) Frąckie wi- 
czowie, pożyczywszy od Tomasza i Anny z Jan- 
chelbrychtów, Giblów mieszczan wileńskich, pie- 
niądze, w zastaw im oddali Tiszków, a następnie 
spadkobiercy Mikołaja i Doroty, około roku 1660 
dobra te zastawnikom sprzedali. 

Parafja liszkowska oddzieloną została od ko- 
ściołą mereckiego r. 1644, lecz xiądz Romulewicz 
Piotr proboszcz tutejszy i zarazem proboszcz me- 
recki mieszkał wówczas w Mereczu. Temu Mi- 
chał Frąckiewicz-Radzimiński, syn Mikołaja, wy- 
konywając testament ojca, oddał r. 1645 12 włók 
gruntu z wsią Lipowce, dziś Lipiszki, o 1*/, mili 
od Liszgowa odległą, w którćj było poddanych 
dymów 12; z tych mający gruntu pół włoki obo- 
wiązani zostali płacić proboszczowi czynszu kopę 
groszy litewskich (dziś złp. 8), posiadający '/4 
włóki gruntu, 48 groszy lit., nadto włościanie po- 
siadający chmielniki, powinni byli dawać ”/, kor- 
ca wileńs. chmielu, oraz wszyscy odrabiać po 4ry 
dni w tydzień i iść na gwałły do żniwa, orania i 
kośby, w domu zostawiwszy jednego tylko stró- 
ża; gwałt ten trwał aż do zupełnego sprzętu zbo- 
ża z pola i nowego zasiewu oziminy. Przytem wlo- 
żono na włościan powinność dawania podwód ko- 
leją do Wilna, Kowna (mil 12) i Grodna (mil 6) 
wedlug potrzeby; ktoby zaś w podróż jechać nie 
chciał, ma dać proboszezowi kopę groszy z wloki. 
Kto miał pszczoły, połowę miodu zebranego po- 
winien był do dworu plebańskiego oddać. 

Po xiędzu Romulewiczu, roku 1650 nastał na 
proboszcza xiądz Sebastjanowicz Samuel i ten 
pierwszy w Liszkowie osiedliwszy się, summę zł. 
1000 na naprawę kościoła przeznaczoną, przez u- 
kład z dziedzicem Michałem Frąckiewiczem w dniu 
23 czerwca t. r. zawarty, zamienił na kapitał wie- 
czysty na dobrach Liszków zabezpieczony, od 
którego procent po 8 od sta sobie zastrzegł. 

Dobrze było wówczas uposażone probostwo, 
lecz Liszków jeszcze nie mieścił w sobie takićj li- 
czby ludności, jaką niegdyś posiadał gród Nauje- 
pile, albowiem ze spisu czyli rewizji pogłdwne- 
go, przez xiędza Sebastjanowieza $porządzonego, 
okazuje się, że w Liszkowie w roku 1662 było 
mieszkańców płci męzkiej 60 i żeńskićj 51, wszy- 
scy wyznania rzymsko-katoliekiego. 

Po traktacie w Hadziaczu r. 1658 zawartym i 
po powtórnem zwycięztwie nad  Chmielniekim 
przez Lubomirskiego Jerzego hetm. pol. kor. w r. 
1660 odniesionem, gdy wojsko z Ukrainy do Ko- 
rony i Litwy powróciło, domagało się wypłaty 
żołdu zaległego, wówczas Jan Kazimierz zwołał 


r. 1662 sejm do Warszawy na którym; uchwałosĄ o ni. banku na obl cz. lit, A na 300 zł. 


lit. B. na 200 zł. bez proc. 
zły $ e procentowe (54) 
Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka. z roku. 1854 


no podatek subsidiicharitulivi na. opłacenie woj-. 


sku żołdu i skutkiem tego spisywano ludność kra- | 


ju za pośrednictwe. proboszczów. 


Xiądz Sebastjanowicz będąc tu proboszczem 
przez lat kilkadziesiąt, wyreparował kościół i ta- 
kowy pod wezwaniem ś. Jerzego patroną Litwy 
benedykował, a nadto wyjednał od Władysława 
Leona Frąckiewicza - Radzimińskiego, wojskiego 
trockiego, brata Michała, zapis na dobrach jego 
dziedzicznych Olszewo w ilości złp. 250 procentu 
tytułem wyderkafu od summy nieoznaczonćj. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


©. DONIESIENIA. 


Zapis uczniów na nowy rok szkolny tak pensjonarzy ja- 
ko i ext-rnow do WYZSZEGO PRYWATNEGÓ NAUKOWE- 
GO ZAKŁADU REALNEGO o ách klassach dla płci męz- 
kćj przy ulicy Sto-Jerskćj pod Nr 4775 utrzymywanego, 
rozpocznie się z dniem 5tym i trwać będzie do dnia ł5go 
b, m., o czem rodziców i opiekunów mających zamiar 
w tymże zakładzie synów lub pupillów sweich pomieścić, 
ma honor zawiadomić. —Przełożony zakładu, Jan Nepomu- 
cen Leszczyński, magister prawa i admin stracji. 

(Nr 324 —1.) 


OGŁO-; SZENIE 


od 
z r 3 1 

ZARZĄDU ŻEGLUGI PAROWEJ. 

Z powodu małój wody na Wiśle, w miejsce 
większych paroplywów Nr 8my Płock i Nr 
Sty WWIOcławek. kursują codziennie mniejsze 
statki Nr 12ty Niemen i Nr 10ty Pilica nię- 
dzy Warszawą a Ciechocinkiem i aby można 
wcześnićj dopływać do Ciechocinka, postanowio 
no od dnia 5 b. m., to jest od środy wypływać 


z Warszawy o godzinie Śćj rano zamiast o 6éj. 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
Adamowicz Adam radca 
stanu z Wilna nr 634, Go- 
golewski Teofil ob. z Kru- 
szyna nr 634, Konarzew- 
ski Aug. ob. z Paprotni nr 
601, Krajewski Maxym. 
ob. z Lublina nr 601, Pa- 
włowski Karol ob. z gub. 
Wołyńskićj nr 625, Śar- 
necki Napoleon ob. z By- 
chawy nr 638, Szymanow- 
eki Ign. ob. z kubna nr 
625, Więckowski Francis. 
dymis. oficer z Cesarstwa 
nr 394, Wolscy Alexander 
ob. i Mikołaj dym. rotm. 
z Wilna nr 634, Walecki 
Teodor ob. z Wielunia nr 
476, Zarskı Franiszek ob. 
z Wielunia nr 601, Epstejn 
Adam bankier z Wiednia 
nr 1778, Kropiwnicki Stan. 
komis. kup. z Belgji nr 
1078, Szczesny Wacław 
ob. z Hamburga nr 1086, 
Sayn- Witgenstein Piotr xią- 
żę z Hagi nr 613. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Marszałek szlachty gu- 
bernji Lubelskićj hr. Jan 
Jezierski konpjuszy dworu 
JEGO CESARSKIEJ MO- 
ŚCI do Ryk, Balicki Józef 
ob. do Grodna, Guziński 
Konst. ob. do Wroczyny, 
Glinka Mik. ob. do Szcza- 
wina, Gostkowski Ant. ob. 


(Nr 327.—1.) 


do Naborowie, Grzyboski 
Eug. ob. do Skrzeszewy, 
Grocholski Mieczy. ob. do 
Żytomierza, Jelski Alexan. 
ob. do gub. Mińskiej, Lip- 
ski Ferdy. ob. do Pułtu- 
ska, Radziwiłł Alex. xiążę 
do Uściługa, Rostworowski 
Joachim ob. do Leszno- 
woli, Sufczyński Kazi. ob. 
do Wilna, Sulatycki Jan ob. 
do Grodna, Urbański Ant. 
ob. do Kużnic, Waśkiewicz 
Jan ob. do Uściługa, Wie- 
rzbicki Michał urzędnik do 
Mohylewa, Czeczot Józef. 
radca honor. do Często- 
chowy, Bentkowska Marja 
Żona urzęd. do Ostendy, 
Cieciszewska Helena kano- 
niczka do Karlsbad, Do- 
maradzki Wład. kandydat 
prawa do Krakowa, Kro- 
nenberg Stan. bankier do' 
Berlina, Kurta Wład. ob. 
do Włoch, Małachowska 
Hortensja hr. do Paryża, 
Podwysocki Alex. assessor 
kolleg. do Krakowa, Sien- 
nicki Sewer. assessor kol- 
legjalny naczelnik wydzia-. 
łu banku do Paryża, Wo-' 
łowski rzeczywisty radca ' 
stanu naczelny prokura- 
tor warszawskich departa- 
mentów rządzącego sena- 
tu i Trzetrzewińska Wale- 
rja żona adwokata do O- 
stendy. 


— Wczoraj przyjechało do Warszawy koleją żela- 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie 


Dukaty hollenderskie nowe ważne . 


Papiery. 


Obli. skar: (4%) za. 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu hrólestwa Polskie. (4*%/45'/,) 
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 
za 100 złp. 
‘Listy zastawne białe III okresu (oprócz 
za 15 rs. | 14 | 68 
"Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 


kupouu) (4%) . 
kuponu) (405) . 
kuponu) (4%) . . 


" " 


oprócz kuponu (50%) 


A w ż z rokn 1855 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 
skiego.dróg Żelaznych, praemium, 
Obligi W spółki Żegługi Parowej w Króle- 
stwie Polskiem (5%) za rs. 750 


445, wyjechało 286. 


żądano 
Rs. | kop. 
5] 20 


płacono 
Rs. | kop- 


wexie. 

Berlia 547: 100 Tal. 2M.| 95 | 40 | 95 
RAEES 100 Tal e 4] — 1 — 
Gdańsk 100 Tal. |2M.| — | — | — 
BYE 100 Tal. jk. t.| — | — | — 
Hamburg . z 300 BMk. |2 M. 144 30 f — 
bŁondym;, . nei 1Ft. St. |3M.| 6 | 36 | — 
Moskwa ; 100,Rs. |k. t.| 99 | 50 | — 
Petersburg 100 Rs. -f1 M.) 99 | 66 | — 
a 100.Rs. . |k. t| — | — | — 
Paryż . 300 Fran.|2 M.| 7 5| — 
„e 300 Fran.|1 M.| — | — | — 
Wiedeń 150 Zł.R.j2 M.| 92 | 85 | — 
Wroeław 400 Tal. |2M| = H= I — 


| —Dwóch aniołów opiekuńczych. 


